
luk:. bii:ada prz„d swym najlep~ 
azym prz,yjacielem Kubą. · · 

- Wyobraź sobie moje nieszcz~
ście. ·Żona moja uciekła dziś z Szy
monem. 

Kuba s;rrzecznie podziela jego 
:z:manwienie. 

- Izak, żałuję cię b111.rdzo. Ona 
była taka ładna, taka inteligientna ... 

Lecz Izak wybucha płaczem. 
- To jeszcze ni~ .. Właśnie wczo,.. 

raj· dopiero kupiłem jej now" suknię .. 
' - ' l 

Zimna kobieta jesł błędem przyrody; 

- Gdyb.ym wiedziała, Że jesteś 
taki głupi, nigdybym nie wyszła za 
ciebie! · 

- A iednak powinnaś to była 
u"ważyc, gdym prosit o twoj, ręke. 

- A oto dzwonek na służb~. 
Proszę dzwonić tylko trzy razy. 

- A gdy zadzwonię cztery razy? 
- To nie szkodzi; i tak dzwonek. 

me funkcjonuje. · 

.···Milusińscy. 

Mama uda.ie się do układu lc3'~ 
pielowego i zabiera ze sobą córe:'czkę. 
Po godzinnym pobycie obydwie1wy
cbodzą, :a dz·iewczynka. kłania · •ię 
grzecznie służl\cej i powi-.da : 
· - Oo.widzenia-. Było tu ba:rl!dzo 

ładnie. Gdy żnpwu będzietriy brudne, 
przyjd"Zi~rny.11tu z pewności.., .. · 

. Autosugeatj.a. 
Urzędoi\t (d;i:~·;5~'i\n; 

wiem, co' ~to jest; Od 
dwuch godzin leżę w łóżku 
i nie moge zasnąć. ·· 

· Żona~ -- . Wbij sobi~r:; 
w niyśl, że je8tćŚ w biurze: 
g'·rz;r. .. pracy. Może '?omo~· .i'zi·e::., .. ,, ·. . ··· ·· ·:·.·: · 

\'' ,• ,')'. ·1~. ·:„ ., :: ;: 

· · · . Kochane dzieciaki. 
Pa łli: - Dlaczego M~'.' 

rysię oddalono z poprzed„ 
niej .stużby;> · 

Sluż1$.ca: · - Bo nieraz 
:zapominałam umyć dzi~ci. 

- Dzieci chórem: 
Mamo, prtzyimjZll. I 
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··iJbksersl<f· 
'Stanęli .w ongu i:lry Rok 1 Stary 
Wiij;~ów m1ljo11y. Muzy ka gra slrncznie, 

hrzmiq w l\oło,- nastroj gorącz
[kow y~ 

ju·ż; się zaczyna. bej, na stoły właźd~I 
Nic, że się stłucze stos szklanek, t~ler:ży 
Gong głośno biJe razy aż dwanasde. 
A gdy ostatni akord już udeIZy ... 

• 
·Nowy Rok nagle jak p~ntha ·• skocży. 
l przeciwrt1lH1 ug0dzi wprost w .„sedno. 
Stary t<ok pada i 7.umyka oczy, 
Cnoc:k ouh·m zwalon został w chwilkę 

1edną 



Jan AndrzerKra!ny 
(Gnie:eno) · 

Zwycięstwo„ 
Spostrzegawczość twoja jest 

istotnie. zdumiewająca. 
- Ależ moja dro1?;a, nie twierdzę 

przecież, że całowałaś. się z Kaziem. 
Widziałem tylko z loży sąsiedniej, że 
on bardzo czule pochylał się ku tobie 

Maleńkie, zaróżowione usteczka 
Lu, wydęły. się we wzgardliwym 
uśmiechu. 

ani rnsz, jakby niczego się nie domy„ 
ślała. 

-Musi być przebiegła bestyjka. Za# 
poznaj mnie z nią, może. uda mi się 
zbałamucić dziewczynkę. Jak już bę
dzie tak daleko, powiadomię cię o tern. 
Wówczas powinieneś .działać. 

Wszystko spełniło się w myśl ułod 
żone10 planu. 

Borski był .zachwycony. 
- Przyjacielu - mawiał do Ka

peli- qna jest czarująca. Co za nóżka, 
usteczka, bajeczna karnacja ciałae jed
nem słowem, palce lizać. 

Kapela słuchał tych wyznań z ni.e„ 
chęcią. Zaczynał naprawdę zazdrościć 

Pewn~go dnia wrócił do domu 
\vcześniej niż zwykle, zdziwiło go na 

. wstępie, że służącej · nie było już 
·.:w kuchni. Kiedy wszedł do pokoju 

; przekręcił kontakt, ujrzał Lu w obję
ciach Borski'ego. 

?Odskoczył jak wściekły. 
-· Ty dziewko! W moim domu 
W tej chwili otrzymał silny cios 

w twarz. 
Borski stał nad nim z zaciśniętemi 

pięściami. ·· · 
- Nie znieważaj mojej kochanki. 

Sam nie wiedziałeś, co posiadasz, 
idjoto ! · 

Razem opuścili jego mieszkanie, 
a Kapela ze ,spuchni~tym policzkiem 
położył stę spać. · . · 
; I wierz tu przyjaciołoml 

.;...... Minąłeś się stanowczo 'z powo· 
łani€m. Powinieneś, przy .. tak dosko„ 11111a111n1111111111111._ _ __. __ _ 

nałych zdolnościach śledczych zostać 

detektywem. Życzenia noworoczne. 
- A jednak zostałem (izien'nika· 

rzem. Zresztą, czy nie jest to prawie 
jedno? 

Kapela · z elegancją wyciągnął 
z kieszeni srebrną papierośnicę, zapa
lił papierosa i owiany błękitnawym 
dymeni. spoglądał na Lu. 

1 · - Znowu kopcisz. nieznośni ku! 
Siadł kołG niej na otomanie i objął 

:;m Ltkłą jej postać ramieniem. 
~ Widzisz moja mała,·. kocham 

cię, wię<; jestem o ciebie szalenie 
zazdrosnym; Nie powinno cię to dzi
wić. 

--. Phi, puste frazesy.Nie kocha.sz 
mnie, tylko moje ciało. Waszamiłość .•. 
poprostu djabła warta. Bi.erzeciewszyśt· 
ko .a ch<tielibyśde nie dać nic. . Słu· 

· . chaj •. ja muszę iutro zapłacić rach.u nek 
u Wendego. Rusz no portfelem, za~ 
zdrośniku. .. 

- lle ci potrzeba? 
. ~ Tysiąc •.. 
. __. ·.Okrągły ~ . . 
· - Có cttcesz. Płacisz tyle ·tylko. 

ile jestem warta. . 

Dziewczynce mojej słodkiej Życzę, 
Aby ncześłi.wy miała los, 
I aby bubki różne bycze 
Pus:z:culy dla niej fony •fos .•• 

Co mi to szkodzi, że frajery · 
O nią ei„ za czupryny: dr~. 
Gdyż wiem, że ałodka moja Mary 
Jest m111.. i tyUrn, tylko mą. 

Sobie ni··. Życzę. bym w tvm roku 
Forsy choć tyle .miał, co Ford, 
I·· bym ~yglądal, bez urolc:u,, 
Jak za;raniczny, istny lorą •. 

Mym· wierzycjelom Życzę s:z~ze-
. . ... · .·. ·.. . - [rze, 
Aby łch jasny wytłUH .mór. 
A .kieoy stan.ie :•ie to, wierz~, · 
Ze w niebie też nie będzie dziur~ •. 

Życzen·ie dla teś~iowej jedne . 
Z serca płynąc;e ·również mllm.· · 

· Jakie~ 'Czy utraficie Y<· aecłno? 
Bowiem ja wyznać nie. chce 'Wam. 

1 • ·Taddy. 

' . ~· 

.. 
Podc?!as gdy 1\apela ·· lic~ył .: ban„ 

:knoty · stoiłotowe, ·Lu zrzuciła z s.ie.bię 
jedwabny peniuar. . < .. ·. .· 

;.._.· ·c··t1odi. nie. wdzi.Pcżn. y·:. chc.ę··· Ci"' · : · · .' ·· · · 
~ ~ , ·················~--~·~·····~··~··········' 

wynagrodzić; . t . · Jalco biblijny wonny Eµen . 5 · 
Brnł ją z dziwną obojętnoś~ią : W Łodzi. id!l•t sklep kwiecisty ied•&1, : 

i rażącą niechęcią. Zbytduio go.kosz• : Gdy. czytelniltu. :i:ajd:z:ien tam, · · : 
to wała ta kokietka. · . · ! ' Ja.lc:byj u raJu· stanął bram„. ! . 

·Kapela F Borski spotkali się wie„ : . w· ' s· A .L W' A : 
.;z;oremw „Moulin Rouge". f · . : • .·· ...... · ·.··· .. ·.·. .. . • .. i 
. .. "."""" W żad:en sposób nie !tlOg~ · ! · S1Uep 'wiC!łt;vch B.wiat6w : 
po~pyq się Jef. Lu. \Yypra~!am jej i . t ÓD ż 

1 

! . 
,'sceny .z~zdrośc1~ .z nte~bęc,1ą płacę : , :: ; : . . . ·' . . . . : 
· gtl};t>e r~c·~ut:t,~~~, · •....• 

1
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Ordynans~nauczycieL 

Jaś ordynans u majora, 
Gdy obiadu przyjdzie pora, 
Siedzi w kuchni wielce rad: 
To kodetu kawał dmuchnie, 

.·To 'do kuchty słodko dmuchnie: 
„Kuiu, co dziś będę jńdł?" 

M•ior z żoną 11111. w kościele, 
A tu jadła, żarcia wiele: 
Pączki świeże, ni by puch.„ 
Jedz.że :rn mną, gdy Cię m:zę, 
Od kredensu dawaj klucze, 
W interesie będzie ruch„. 

Ot jest c::zy~ta, monopolka, 
A~ za gardło chwyta kolka, 
Pij-że Kasju, gul... guł.„ gul... 
Gdy Cię w gardle czysta x;uiH: 
Jest wiśniówka, 'w · S2:kla11.kę nalej„. 
Człek popije, jakby któl... 

Co? ... Wiśniówka też ci śmierdzi. 
Gdy tale. p11rnna KHi11>1 twierdzi, 
Tu pot butli wina. iellłt.„ · 
Krop-Że predzei, pij dlziewudw, 
Jakżeż kochać się· na "sucho ""'."" 
Kiedy kochać, fo na fest„. 

Panna Kaaiu, tu pomadlra 
Niechże par1na pyszczek zatkait, 
Słodkie to, j8k ful.dn sam.„' 
Nie rób>fvle ceregieli -

·P11ii1ttwo nie ·będa widzieli, 
Przecież w głowie t1lej mam.„ 

Przynieś. wody pieć kwaterek .... 
Bv nikt n1e zgadł tych na11cherek 
Oo butelek lejie lej!,„ 
A wieczorem sobie w kinie, 
Człek odetchnie pny dzicwczvnie, 
Ni~· masz to jak w wojsku, hej!... 

Co? na bilet hraknie Kasi:> 
Niechaf panna nie grymas; -
Dla dam wiem co znaczv bołd;,. 
Rilet mil„twi panne Ka11i~?' 
Na gr'zecznośc·i Jaś też zna sie. 
Wnak mi płacą· stra.wn·e. żołd! 

;1!*' 

.,...,.:.---~--:--~:---

A gdy się. polti7gnie ,noga, 
M•iÓr. zlspie - o dla Boga 
J.11.ld wtedy bywa krami„. . 
Ja,iek .w. ciemnej pace pości 

. I TozmvśJa o miłoś.ci . 
Chod-zl\C w celi tu ·~ tam 

Wład. 

Ón wie. 
·--· ~- Spójrz na' tamtego j~ffomościai., .. 
pochvfonegó. pod. ławką. Od pół go~ 
dzi ny · szuka 4 wuzłotó.w.ki. 

""':"'. Ską4 wiesz o t~m,. ·zt'! ·qi;i,..„.,,..,,;.,·. 
dwuzłotówkę) 

- Ja ją po.a,n1~n>ten:J •. 

' 

Jil .i 
• y' ,:'~ 
··~-
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P. P. S. Noworoczna ·,,Rewja" U~miechu 
na tem®.t „Skargi na rok §tary a n1.dzieje na Nowy". 

Ammmulah: 
Psia.krewi„ Człek, to wieru bydlę, dzikie zwierzę. 
Dałem im „nidiowe" nil< miłość pancerze ... -
Ch.oc poddany~ nie bri.ak .i~111t: pnodlirów fantazji, 
Da Bóg, no rok przyszty będę bólem Ar.jL. 

Chciałem da.c świąteczną urzędnikom gllllŻę -
Niech sit łzą. wdzięczno:ici uu41dnik rozmaże, 
W przysłym r-oku zedrę im :e: lfrzbietu koszulę. 
By prolet:uj11tu):1śpić_ wódką bóle.„ 
Endek: 
Na nic dotąd. oltan: i proboszczów llłowa, 
Gdy się konjunktura wytworzyła nowa, 

Szwab: 
Donnerwetter!... Ht.rr Gott!„ Dziś w stół pięścią walę. 

My kochamy Ciebie, Nas:?: Ma:rmza.łlrn, '1:a:curi::c, 
Tak długo, aż powieją znowu wiatry świeże ... 
Łód:dcs. Republikfll: 

Bo Lig3, mi n~e pr:i::emówić zuchwale, Ma.rszałku! Bll\dź trochę na przemysł łatka.wszy 

Ale.„ w przys;lłym mim ... Herr Gott dopomoże, 
Zabębnię ja światu!.. Tro1i1melfeur 111tworzęL 

Litwin: 
1i 
<I 

li 

I z.rób: „Finamsiery łódzkiej nie tykawszy" -
Zredukuj podatki -:- kto wie czy korona 
Cierniowa nie wyjdzie z przemysłowców grona. Wl. 

Język, to rzecz X'łówna„. ''N gębie język czuję, 
W Locarnie od Lachów płynniejp!) uparluję -
Język, gdy nu1ie z Nowym Rokiem klęska spotka, 
Za1nia$t miotły. zda aię Szw&bom do wycho ... wania„. 

Ugłi narodów: 
Zrobiliśmy wiele„. Liga, to rzecz wzniesla: 
Z cielątka milina pok<llźna wyro8ła 
1 zanim Rok nowy -- Evviva! i;n·:ieminio, 
Szwabi wnet osiołka p1·zerohią na .. świnię„. 

I' 

Ir 

I: 

ł' .... ódzka k~a~aHzacja: I 
I 
I. 
I 

Nieeh żyje NQwy ... Rok. 
Kredytu brak był o i oleju w głowie, 
By kram 1nogli l!llcoi1czyć w rok inżynierowie, 
Ale.„ jt~st nad:deja, że Łódź Złt lat dwieki11 
Bl!ldzie mieć kanały już n:a calem mielicie .• ~ 

Il 
Le roi eet: mort, vive le roi! Stary'. Rok umuł, 

Nowy wnzedł. szampan i!iię pieni, orkiestra gra, 
władca obejmie rz111.dy wnet .. ; Już 1ię z za mroku 
jawi bram; niech miłościwie panu.je namf... 
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Lesearoł. 
~'M •.. 

Zimna kobieta., 
Nieszczęśliwy Amadeusz Locar~ 

gnoi, żonaty od roku, rozpaczał 
1utl1 ,1tęgo powodu, ie Żona. jego Anusia 

okłl~)',~~ł•. mało entuzjazmu przy 
spetniarlhi obowiązku małżeńskiego. 
Co wie(;ZÓr wynajdyw11.ła inny pre
tekst w celu pozbycia •ię tej pań" 
szczyzny. Tak. było tł) dla niej 
istną pańszczyzną,. 

Zapoznawszy w cukierni .nieja.· 
kiego Flotua, . wytrawnego apte· 
kari:a, Amadeuu rozmawiał z nim 
o różnych sprawach, :aż wreszcie 
po:mszył dr-.żłiwy temat. a miano· 
wicie: obojętność. kobiety w życiu 
mdżeńsk1m, · 

. ~- To nic, przyjacielu,......; zaśmiał 
się Fłotar, - jest to słabość. którą 
:można bardzo łatwo wyleczyć. 
Przedewszystkiem oryginalna djeta. 
którą. należy przestrzegać. ·Pieprzne 
potrawy, homar po amerykańsku, 
raki.„ · . 

- Het he, dj eta nieco .za dr()ga. 
- Pozatem istni~ją cukierki, da-

jące w k.r6tkim czasie, poi-dany. re
:mltat, .a przytem zupełnie bez· 
pieczne. 

Uradowany cen~~ t"' wi1ułomoś
cią,. Lo~argnol kupił aż pół fonta 
tych doskonałych cukierków. Wie
czorem. po kolacji. poczęstował swę. 
Anusię trzem~ cukierkami.' 

- Tyli.to nie zadużo nuu; -
radził aptekarz. 
" .. Rezultatu nie widać. Amadeun 
·usił~je 1 11ię :z~Hżyć do Anusi. 

"< . ,:~ Ah.jalci~ ty ll•trętny. ZCłstaw 
·:::.:;f·m,~1~, pózwelmi spać! 

,,; · Nazajutrz Amadeusz znowu czę
stuje żonę cukierkami. Anusia po
łyka je z apetytem. Prosi nawet. o 
juzcze, lecz noc pnechod;i:1 1 ~ Lo„ 

targnoł . nie może ułagodzić · jej. 
Anusia nie pozwala się nawet uca· 
lować„. 

Jednak nad ranem, gdy Amade„ 
usz gotował się do udania do biura 
i złożył pocałunek: na jej czole, 1poj„ 
rzała na niego blyszczącemi oczyn1a, 
objęła go ramionami i ucałowała 
namiętnie w u111t11.. 

-·Wróć wtześnie, moj kochany 
- l!lzepnęłm, 

On oduedł zadowolony i pełen 
nadziei. 

Niestety ... 
Przysłowie powiada: „kuj żelazo, 

póki gorące". 
A Loca1·11nol był zmunony od· 

łożyć na wieczó.r rozkoszną chwilę. 
I właśnie ż tej przyczyny dzień ten 
był katutrofa[ny dla jego czci. 
Schodzi\c ze schodów, spotkał listo.
nosza·, który miał ·przy sobie karty 
z powinszowaniem. z okazji Nowego 
Roku. dla pani Locargnol. 

Anusia wstała~ aby mu otworzyć 
drZ'fl>!i •. · . 

Ah, noworoczn,e życzenia, -:--
zawo.ała. z u.śmiechem .. · . . 

-, Życ.ząc nowego. roku, na.leży 
się . cał<>wać, ~ dodała. 
· l młody listonosz· za.stosował się 

do. tradycji Anusia pod wpływem 
niebezpiec:znych cukierków, padła 
listonoszowi. w ramiona i zemdlała. 
Listonosz mueiał . zanieść j„ do sy„ 
pialni i ułozył ·na· łóżku. W kwa~ 
drans później został 11owicie wyna:„ 
grodżony za swe iyczehia~ 

W pół godziny później ch,łopi~c 
:r:e sklepu kolonjalnego przyniósł 
cukier, oliwę i inne artykuły żyw„ 
nościowe.. . 

Do stu.„ --:- mruknł\ł. ujrzawszy 
pani~ Locugnol, w lekkim i powie„ 
wnym strojµ,. którego nie zmieniła 
jeszcze od wizyty listonosza. 

- Wi~uizł uekła doń Anu&ia, był 

tu listonosz i . · iyczył mi z ·okazji· 
Nowego Roku. 

- Ah, i ja życzę pani 1zczęśli
wego i dobrego roku. 

I pó chwili pani Anusia wpadła 
w ramiona chłopca ze sklepu ko„ 
lonjalnego. 

W taki rsposob w przeciri.gu krót
kies-o c:.zasu powstały dwie plamy 
na honorze pana Locargnol. 
· Chłopak znikł... Anusia szlochała: 

- o) ja nieszczęili w~! . . . 
Nagle smutek jej przerwafo dzwop 

nienie przy drzwiach. Był to· chło· 
piec z Domu Konfekcyj, pr:z:ynoaz,cy 
pi,kną suknię .. dawno pnez panią 
Anusię o·czeli:iwaną. 

- Proszę poc:zekać chwileczkę, 
powiedziała powainie, chcę ją pr,zy
mier:z:yc. Nieco za wąska. 
Usłużny chłopiec pomógł jej włożyć 

J~. . . 
- Hi, hi, śmiała się pani, łasko" 

., tasz mnie. 
- He, he, he, - ś:miał się chfo 

piee. - jaka ·pani łaskotliwa. 
Dziecinna gra; śmiechy„. łasko„ · 

tanie .•. dreszcze.„ I zakończenie •. 
Nie starczy mitu dość miejsca, 

aby 9powied:de~ w1:z:ystko, co nie„ 
szc:.zęana Anusia przeżyła· . w tym 
feralnyrn dniu i określić niesłyc:haną 
iloeć wizyt, które przyjęła.„ , 

Lecz gdy Amadeusz wrócił .. na 
· kolau:f ę, zutał. swą Anu$ię w ok:rop 
nym humorze, . · · 
. Na zapytanie męia oawiadczyła, 
że ma okropną migrenę, ie kładz.ie 
się. spać i . żeby zostawił ją w spó· 
k'oju r . . . . . 

Wlciekiy Locugnol .rzudt w$pa„ 
niałe cukie~kina· śm~etnik i przysiągł 
~lotarowi, ·Że już . wi~cej , u· niego· 
,;flie .kupi, gdyż cukie:dd to „buja:n1e 

.:! gości"· i.· ;wyY1,ołuj2' taki . sam s.kutek 
co szpilka ·przyłożona ·do .cłre:wnia• 
nej nogi. (tłum. Benef) 

j 



Jan AndrzerKra!ny 
(Gnie:eno) · 

Zwycięstwo„ 
Spostrzegawczość twoja jest 

istotnie. zdumiewająca. 
- Ależ moja dro1?;a, nie twierdzę 

przecież, że całowałaś. się z Kaziem. 
Widziałem tylko z loży sąsiedniej, że 
on bardzo czule pochylał się ku tobie 

Maleńkie, zaróżowione usteczka 
Lu, wydęły. się we wzgardliwym 
uśmiechu. 

ani rnsz, jakby niczego się nie domy„ 
ślała. 

-Musi być przebiegła bestyjka. Za# 
poznaj mnie z nią, może. uda mi się 
zbałamucić dziewczynkę. Jak już bę
dzie tak daleko, powiadomię cię o tern. 
Wówczas powinieneś .działać. 

Wszystko spełniło się w myśl ułod 
żone10 planu. 

Borski był .zachwycony. 
- Przyjacielu - mawiał do Ka

peli- qna jest czarująca. Co za nóżka, 
usteczka, bajeczna karnacja ciałae jed
nem słowem, palce lizać. 

Kapela słuchał tych wyznań z ni.e„ 
chęcią. Zaczynał naprawdę zazdrościć 

Pewn~go dnia wrócił do domu 
\vcześniej niż zwykle, zdziwiło go na 

. wstępie, że służącej · nie było już 
·.:w kuchni. Kiedy wszedł do pokoju 

; przekręcił kontakt, ujrzał Lu w obję
ciach Borski'ego. 

?Odskoczył jak wściekły. 
-· Ty dziewko! W moim domu 
W tej chwili otrzymał silny cios 

w twarz. 
Borski stał nad nim z zaciśniętemi 

pięściami. ·· · 
- Nie znieważaj mojej kochanki. 

Sam nie wiedziałeś, co posiadasz, 
idjoto ! · 

Razem opuścili jego mieszkanie, 
a Kapela ze ,spuchni~tym policzkiem 
położył stę spać. · . · 
; I wierz tu przyjaciołoml 

.;...... Minąłeś się stanowczo 'z powo· 
łani€m. Powinieneś, przy .. tak dosko„ 11111a111n1111111111111._ _ __. __ _ 

nałych zdolnościach śledczych zostać 

detektywem. Życzenia noworoczne. 
- A jednak zostałem (izien'nika· 

rzem. Zresztą, czy nie jest to prawie 
jedno? 

Kapela · z elegancją wyciągnął 
z kieszeni srebrną papierośnicę, zapa
lił papierosa i owiany błękitnawym 
dymeni. spoglądał na Lu. 

1 · - Znowu kopcisz. nieznośni ku! 
Siadł kołG niej na otomanie i objął 

:;m Ltkłą jej postać ramieniem. 
~ Widzisz moja mała,·. kocham 

cię, wię<; jestem o ciebie szalenie 
zazdrosnym; Nie powinno cię to dzi
wić. 

--. Phi, puste frazesy.Nie kocha.sz 
mnie, tylko moje ciało. Waszamiłość .•. 
poprostu djabła warta. Bi.erzeciewszyśt· 
ko .a ch<tielibyśde nie dać nic. . Słu· 

· . chaj •. ja muszę iutro zapłacić rach.u nek 
u Wendego. Rusz no portfelem, za~ 
zdrośniku. .. 

- lle ci potrzeba? 
. ~ Tysiąc •.. 
. __. ·.Okrągły ~ . . 
· - Có cttcesz. Płacisz tyle ·tylko. 

ile jestem warta. . 

Dziewczynce mojej słodkiej Życzę, 
Aby ncześłi.wy miała los, 
I aby bubki różne bycze 
Pus:z:culy dla niej fony •fos .•• 

Co mi to szkodzi, że frajery · 
O nią ei„ za czupryny: dr~. 
Gdyż wiem, że ałodka moja Mary 
Jest m111.. i tyUrn, tylko mą. 

Sobie ni··. Życzę. bym w tvm roku 
Forsy choć tyle .miał, co Ford, 
I·· bym ~yglądal, bez urolc:u,, 
Jak za;raniczny, istny lorą •. 

Mym· wierzycjelom Życzę s:z~ze-
. . ... · .·. ·.. . - [rze, 
Aby łch jasny wytłUH .mór. 
A .kieoy stan.ie :•ie to, wierz~, · 
Ze w niebie też nie będzie dziur~ •. 

Życzen·ie dla teś~iowej jedne . 
Z serca płynąc;e ·również mllm.· · 

· Jakie~ 'Czy utraficie Y<· aecłno? 
Bowiem ja wyznać nie. chce 'Wam. 

1 • ·Taddy. 

' . ~· 

.. 
Podc?!as gdy 1\apela ·· lic~ył .: ban„ 

:knoty · stoiłotowe, ·Lu zrzuciła z s.ie.bię 
jedwabny peniuar. . < .. ·. .· 

;.._.· ·c··t1odi. nie. wdzi.Pcżn. y·:. chc.ę··· Ci"' · : · · .' ·· · · 
~ ~ , ·················~--~·~·····~··~··········' 

wynagrodzić; . t . · Jalco biblijny wonny Eµen . 5 · 
Brnł ją z dziwną obojętnoś~ią : W Łodzi. id!l•t sklep kwiecisty ied•&1, : 

i rażącą niechęcią. Zbytduio go.kosz• : Gdy. czytelniltu. :i:ajd:z:ien tam, · · : 
to wała ta kokietka. · . · ! ' Ja.lc:byj u raJu· stanął bram„. ! . 

·Kapela F Borski spotkali się wie„ : . w· ' s· A .L W' A : 
.;z;oremw „Moulin Rouge". f · . : • .·· ...... · ·.··· .. ·.·. .. . • .. i 
. .. "."""" W żad:en sposób nie !tlOg~ · ! · S1Uep 'wiC!łt;vch B.wiat6w : 
po~pyq się Jef. Lu. \Yypra~!am jej i . t ÓD ż 

1 

! . 
,'sceny .z~zdrośc1~ .z nte~bęc,1ą płacę : , :: ; : . . . ·' . . . . : 
· gtl};t>e r~c·~ut:t,~~~, · •....• 

1
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Ordynans~nauczycieL 

Jaś ordynans u majora, 
Gdy obiadu przyjdzie pora, 
Siedzi w kuchni wielce rad: 
To kodetu kawał dmuchnie, 

.·To 'do kuchty słodko dmuchnie: 
„Kuiu, co dziś będę jńdł?" 

M•ior z żoną 11111. w kościele, 
A tu jadła, żarcia wiele: 
Pączki świeże, ni by puch.„ 
Jedz.że :rn mną, gdy Cię m:zę, 
Od kredensu dawaj klucze, 
W interesie będzie ruch„. 

Ot jest c::zy~ta, monopolka, 
A~ za gardło chwyta kolka, 
Pij-że Kasju, gul... guł.„ gul... 
Gdy Cię w gardle czysta x;uiH: 
Jest wiśniówka, 'w · S2:kla11.kę nalej„. 
Człek popije, jakby któl... 

Co? ... Wiśniówka też ci śmierdzi. 
Gdy tale. p11rnna KHi11>1 twierdzi, 
Tu pot butli wina. iellłt.„ · 
Krop-Że predzei, pij dlziewudw, 
Jakżeż kochać się· na "sucho ""'."" 
Kiedy kochać, fo na fest„. 

Panna Kaaiu, tu pomadlra 
Niechże par1na pyszczek zatkait, 
Słodkie to, j8k ful.dn sam.„' 
Nie rób>fvle ceregieli -

·P11ii1ttwo nie ·będa widzieli, 
Przecież w głowie t1lej mam.„ 

Przynieś. wody pieć kwaterek .... 
Bv nikt n1e zgadł tych na11cherek 
Oo butelek lejie lej!,„ 
A wieczorem sobie w kinie, 
Człek odetchnie pny dzicwczvnie, 
Ni~· masz to jak w wojsku, hej!... 

Co? na bilet hraknie Kasi:> 
Niechaf panna nie grymas; -
Dla dam wiem co znaczv bołd;,. 
Rilet mil„twi panne Ka11i~?' 
Na gr'zecznośc·i Jaś też zna sie. 
Wnak mi płacą· stra.wn·e. żołd! 

;1!*' 

.,...,.:.---~--:--~:---

A gdy się. polti7gnie ,noga, 
M•iÓr. zlspie - o dla Boga 
J.11.ld wtedy bywa krami„. . 
Ja,iek .w. ciemnej pace pości 

. I TozmvśJa o miłoś.ci . 
Chod-zl\C w celi tu ·~ tam 

Wład. 

Ón wie. 
·--· ~- Spójrz na' tamtego j~ffomościai., .. 
pochvfonegó. pod. ławką. Od pół go~ 
dzi ny · szuka 4 wuzłotó.w.ki. 

""':"'. Ską4 wiesz o t~m,. ·zt'! ·qi;i,..„.,,..,,;.,·. 
dwuzłotówkę) 

- Ja ją po.a,n1~n>ten:J •. 

' 

Jil .i 
• y' ,:'~ 
··~-

-..,_,.ji 

~ -

P. P. S. Noworoczna ·,,Rewja" U~miechu 
na tem®.t „Skargi na rok §tary a n1.dzieje na Nowy". 

Ammmulah: 
Psia.krewi„ Człek, to wieru bydlę, dzikie zwierzę. 
Dałem im „nidiowe" nil< miłość pancerze ... -
Ch.oc poddany~ nie bri.ak .i~111t: pnodlirów fantazji, 
Da Bóg, no rok przyszty będę bólem Ar.jL. 

Chciałem da.c świąteczną urzędnikom gllllŻę -
Niech sit łzą. wdzięczno:ici uu41dnik rozmaże, 
W przysłym r-oku zedrę im :e: lfrzbietu koszulę. 
By prolet:uj11tu):1śpić_ wódką bóle.„ 
Endek: 
Na nic dotąd. oltan: i proboszczów llłowa, 
Gdy się konjunktura wytworzyła nowa, 

Szwab: 
Donnerwetter!... Ht.rr Gott!„ Dziś w stół pięścią walę. 

My kochamy Ciebie, Nas:?: Ma:rmza.łlrn, '1:a:curi::c, 
Tak długo, aż powieją znowu wiatry świeże ... 
Łód:dcs. Republikfll: 

Bo Lig3, mi n~e pr:i::emówić zuchwale, Ma.rszałku! Bll\dź trochę na przemysł łatka.wszy 

Ale.„ w przys;lłym mim ... Herr Gott dopomoże, 
Zabębnię ja światu!.. Tro1i1melfeur 111tworzęL 

Litwin: 
1i 
<I 

li 

I z.rób: „Finamsiery łódzkiej nie tykawszy" -
Zredukuj podatki -:- kto wie czy korona 
Cierniowa nie wyjdzie z przemysłowców grona. Wl. 

Język, to rzecz X'łówna„. ''N gębie język czuję, 
W Locarnie od Lachów płynniejp!) uparluję -
Język, gdy nu1ie z Nowym Rokiem klęska spotka, 
Za1nia$t miotły. zda aię Szw&bom do wycho ... wania„. 

Ugłi narodów: 
Zrobiliśmy wiele„. Liga, to rzecz wzniesla: 
Z cielątka milina pok<llźna wyro8ła 
1 zanim Rok nowy -- Evviva! i;n·:ieminio, 
Szwabi wnet osiołka p1·zerohią na .. świnię„. 

I' 

Ir 

I: 

ł' .... ódzka k~a~aHzacja: I 
I 
I. 
I 

Nieeh żyje NQwy ... Rok. 
Kredytu brak był o i oleju w głowie, 
By kram 1nogli l!llcoi1czyć w rok inżynierowie, 
Ale.„ jt~st nad:deja, że Łódź Złt lat dwieki11 
Bl!ldzie mieć kanały już n:a calem mielicie .• ~ 

Il 
Le roi eet: mort, vive le roi! Stary'. Rok umuł, 

Nowy wnzedł. szampan i!iię pieni, orkiestra gra, 
władca obejmie rz111.dy wnet .. ; Już 1ię z za mroku 
jawi bram; niech miłościwie panu.je namf... 
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Lesearoł. 
~'M •.. 

Zimna kobieta., 
Nieszczęśliwy Amadeusz Locar~ 

gnoi, żonaty od roku, rozpaczał 
1utl1 ,1tęgo powodu, ie Żona. jego Anusia 

okłl~)',~~ł•. mało entuzjazmu przy 
spetniarlhi obowiązku małżeńskiego. 
Co wie(;ZÓr wynajdyw11.ła inny pre
tekst w celu pozbycia •ię tej pań" 
szczyzny. Tak. było tł) dla niej 
istną pańszczyzną,. 

Zapoznawszy w cukierni .nieja.· 
kiego Flotua, . wytrawnego apte· 
kari:a, Amadeuu rozmawiał z nim 
o różnych sprawach, :aż wreszcie 
po:mszył dr-.żłiwy temat. a miano· 
wicie: obojętność. kobiety w życiu 
mdżeńsk1m, · 

. ~- To nic, przyjacielu,......; zaśmiał 
się Fłotar, - jest to słabość. którą 
:można bardzo łatwo wyleczyć. 
Przedewszystkiem oryginalna djeta. 
którą. należy przestrzegać. ·Pieprzne 
potrawy, homar po amerykańsku, 
raki.„ · . 

- Het he, dj eta nieco .za dr()ga. 
- Pozatem istni~ją cukierki, da-

jące w k.r6tkim czasie, poi-dany. re
:mltat, .a przytem zupełnie bez· 
pieczne. 

Uradowany cen~~ t"' wi1ułomoś
cią,. Lo~argnol kupił aż pół fonta 
tych doskonałych cukierków. Wie
czorem. po kolacji. poczęstował swę. 
Anusię trzem~ cukierkami.' 

- Tyli.to nie zadużo nuu; -
radził aptekarz. 
" .. Rezultatu nie widać. Amadeun 
·usił~je 1 11ię :z~Hżyć do Anusi. 

"< . ,:~ Ah.jalci~ ty ll•trętny. ZCłstaw 
·:::.:;f·m,~1~, pózwelmi spać! 

,,; · Nazajutrz Amadeusz znowu czę
stuje żonę cukierkami. Anusia po
łyka je z apetytem. Prosi nawet. o 
juzcze, lecz noc pnechod;i:1 1 ~ Lo„ 

targnoł . nie może ułagodzić · jej. 
Anusia nie pozwala się nawet uca· 
lować„. 

Jednak nad ranem, gdy Amade„ 
usz gotował się do udania do biura 
i złożył pocałunek: na jej czole, 1poj„ 
rzała na niego blyszczącemi oczyn1a, 
objęła go ramionami i ucałowała 
namiętnie w u111t11.. 

-·Wróć wtześnie, moj kochany 
- l!lzepnęłm, 

On oduedł zadowolony i pełen 
nadziei. 

Niestety ... 
Przysłowie powiada: „kuj żelazo, 

póki gorące". 
A Loca1·11nol był zmunony od· 

łożyć na wieczó.r rozkoszną chwilę. 
I właśnie ż tej przyczyny dzień ten 
był katutrofa[ny dla jego czci. 
Schodzi\c ze schodów, spotkał listo.
nosza·, który miał ·przy sobie karty 
z powinszowaniem. z okazji Nowego 
Roku. dla pani Locargnol. 

Anusia wstała~ aby mu otworzyć 
drZ'fl>!i •. · . 

Ah, noworoczn,e życzenia, -:--
zawo.ała. z u.śmiechem .. · . . 

-, Życ.ząc nowego. roku, na.leży 
się . cał<>wać, ~ dodała. 
· l młody listonosz· za.stosował się 

do. tradycji Anusia pod wpływem 
niebezpiec:znych cukierków, padła 
listonoszowi. w ramiona i zemdlała. 
Listonosz mueiał . zanieść j„ do sy„ 
pialni i ułozył ·na· łóżku. W kwa~ 
drans później został 11owicie wyna:„ 
grodżony za swe iyczehia~ 

W pół godziny później ch,łopi~c 
:r:e sklepu kolonjalnego przyniósł 
cukier, oliwę i inne artykuły żyw„ 
nościowe.. . 

Do stu.„ --:- mruknł\ł. ujrzawszy 
pani~ Locugnol, w lekkim i powie„ 
wnym strojµ,. którego nie zmieniła 
jeszcze od wizyty listonosza. 

- Wi~uizł uekła doń Anu&ia, był 

tu listonosz i . · iyczył mi z ·okazji· 
Nowego Roku. 

- Ah, i ja życzę pani 1zczęśli
wego i dobrego roku. 

I pó chwili pani Anusia wpadła 
w ramiona chłopca ze sklepu ko„ 
lonjalnego. 

W taki rsposob w przeciri.gu krót
kies-o c:.zasu powstały dwie plamy 
na honorze pana Locargnol. 
· Chłopak znikł... Anusia szlochała: 

- o) ja nieszczęili w~! . . . 
Nagle smutek jej przerwafo dzwop 

nienie przy drzwiach. Był to· chło· 
piec z Domu Konfekcyj, pr:z:ynoaz,cy 
pi,kną suknię .. dawno pnez panią 
Anusię o·czeli:iwaną. 

- Proszę poc:zekać chwileczkę, 
powiedziała powainie, chcę ją pr,zy
mier:z:yc. Nieco za wąska. 
Usłużny chłopiec pomógł jej włożyć 

J~. . . 
- Hi, hi, śmiała się pani, łasko" 

., tasz mnie. 
- He, he, he, - ś:miał się chfo 

piee. - jaka ·pani łaskotliwa. 
Dziecinna gra; śmiechy„. łasko„ · 

tanie .•. dreszcze.„ I zakończenie •. 
Nie starczy mitu dość miejsca, 

aby 9powied:de~ w1:z:ystko, co nie„ 
szc:.zęana Anusia przeżyła· . w tym 
feralnyrn dniu i określić niesłyc:haną 
iloeć wizyt, które przyjęła.„ , 

Lecz gdy Amadeusz wrócił .. na 
· kolau:f ę, zutał. swą Anu$ię w ok:rop 
nym humorze, . · · 
. Na zapytanie męia oawiadczyła, 
że ma okropną migrenę, ie kładz.ie 
się. spać i . żeby zostawił ją w spó· 
k'oju r . . . . . 

Wlciekiy Locugnol .rzudt w$pa„ 
niałe cukie~kina· śm~etnik i przysiągł 
~lotarowi, ·Że już . wi~cej , u· niego· 
,;flie .kupi, gdyż cukie:dd to „buja:n1e 

.:! gości"· i.· ;wyY1,ołuj2' taki . sam s.kutek 
co szpilka ·przyłożona ·do .cłre:wnia• 
nej nogi. (tłum. Benef) 

j 
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. Sylwestrowa noc skrzy ~ie bry~. 
lantn•i, .. Ewentualnie moze . pani 
z namiL; 

A gdy j\iż we łbie bubkowi _się 
mroczy, Nagłe jalc.18 1111i:u11sz ·z: kącika 
wyskoczy. · 

Zdaji:: mu się 

Do restauracji wchodzi gość. Spo
koinie siada przy $toliku. Zbl1zn1ący, 
się kelner spostrzc ... ga odraz~ pndłu::! 
mimiki gościa, iż ma do czyn1t ma 
z niemym. Podaje mu ~pi:; piitra w. 
Klijent przegląda kartę Szoku •. szu„ 
ka„. Nie, nie zna1du1e. C11c1ałby 
zamówić befsztyk, a dziś właśnie kla
sycznej tej potrawy w spisie rnema. 

Gość nadare,nuie stara się wyjaśnić 
kelnerowi. o co mu 1dt:ie, wreszcie 
,v.rnos1 do czoła rękę 1 wystawrn dwa 

... palce, uaśladując parę rogów.. Sądzi, 
że . tern. przywiedzie kelnerowi na 
·myśl wołu. . . . 

'!aciekawiona tym gestem, właśc1. 
cielka .. restauracji zbl1za się t: pytl:I: ' , 
. ·-:-:- O co prosi ten gość? ·. · . , · · 

.. ) ...,..... Nie wiem, ódp1cra kfli1e-r,. ale 
zdaje mi się, że ch~e się zobacz.yć 
z wlaśc.lcielem. . . . .. · · 

Sylwestrr. 

-~ I owszem, 01&nem ale z jed
nym tylko. A noc u płynie nam 
rozkoiu:ną l hwilką. 

! „ 

Forsę rr u z.i-, br l1 1 n aj ł ra wpM 
ko wah. 1 z111cna muza pznkrt .... n, t 

zmka w oddali. 

Przydaje się 

- Wiesz, mężulku, dziś był żebrak, 
to mu d.:dtn two1e stare, zn1szcz<>ne 
ubr~ nw; którt' v. is ;;ło " s:n.1fH,, 

-Ty Z1Wl1lljtSZ iloS]t'~/ Z( Ś\:\oją 
s!.11l llt'l11ok1<4 · 

- Ależ, męzu, 1 tik byś 'tt g1i 
ubrnnia Już n rt v..łtżyłl 

- Myl1:-;z s 1 ę. Wkładah1 je ·za 
każdym razt m, gdy udaję ~ię do 
urzędu ~harbo\.\ ego 

T'"n drugi? 

· Dzrndz·u, -m<Jsz JE'SZ(Zl' tylko 
dwa it:by 

- T,_1 li:\b cz;i ~u. dzrenn.n •. 
A ti;11 d. ug- ~ r. 

No .,.ię rozpoc1y · 
r1AM:i. U;ryjrny! N,, 
ktH h llal, 

1 trwa do 
- sie.: m(']a 

MnfS"I' 7&f„bne$!'O nr. ,1łt; orl<ie-
[illli'!, Smun11„ n" si"' Rt •• .1yt1B1 świę· 
t' g" ~:iilwc i'tr:a. 

Dubre serce. 
Pewien biedny szewc umierając, 

każe spi::-i:lć swoj te')tan11·nt. , . 
. „Of1r1ruJę tr1.y t.)S'<ttt 1Jotydl na''~ 

~OŚ 1ół, j'1~Ć t~ ~ ę• y PH t-'?f ltd, fny 
t} ·t({l < ufo li t ldt)' li I :l~·:': 1 , l'• Z· 
kH d;,.e..;1~( t \ S·(,t} •.. 

' -- Al~1. Miel ait : 1 t·1 j· ~.o 
pr .l) ]l:J.lf'I, St(. jąl y ~li Z y l O.d U llLrSZ 

rzeczy" Śtte pien 1 ącJz1? 
Nie nrnm w 1:-.t11,1t"' llll,-·„1 .. z,'y. 

ctia M· tuił 1:1lti tllcę p• k;u:.ć 
wszystkim, Jakie szlad:ttne St-rl l :n ,;1 
łem tą zycia. 

Wet za w1et 

A, hmd kroczy piesio l b< k $Weg,9 
o~h1. Kła dz t S\.\ <•J tiu1 nu:- na J€'go 
gub11 t, gt1yż Upllł }etit n .t-' do zrne~ 
siema. 

- B.ada tubie -- po1.1 iada A<..bmet 
do 0~1ołka - je2d1 b111 t11i~ si·adm~. 
· .Pó upł)\\1e k1l"u .mm.ut burnus, 
spada na pi. sek A hmd v. oła 2. V1St1:e· · 
kłuś, •ą: . .··. . 

- Wstrętna ~ anal101 Uprze dzih m 
cię. Opuśf'1h ś r;Jój 
zabiorę twój. •. 

I ·b11;;rze'. rlia 
' .·. :Q$ł:a'~· . 

- Kochana, nczęście moje w 
twych rękach! 

- Jeszcze nie. 

Gdy wrócę. 
Gdy wrócę z Zakopanego 
Rumiany, tęgi i zdrow, 
To będę się z wami. bracfa, 
Weselił i bawił znów. 

Będę wódeczkę i konjak 
W dobranej kompanji pił 
I sławił hożka Erosa 
Praktycznie i z całych sił. 

Wesołe piosenki, wesołe 
Znów b<:idę układał wam, 
Kuplety arcyd0wciµne 
Dla panów oraz dla dam. 

........ ł, 

. ;1~,~)t~~-~„:.~i!i~fłf .• \~)$ . ro,zś pie wa ją. 
Me płuca -- kowalski mtech,. 
To aż ~tę tysiąc rozdzwoni 
Dokoła potężnych ech. 

T.1 k będę zył peł 1ią życia, 
Zycie wyzywał na gwałt, 
Będę tr~nował StG w boksie 
I wrzeszczał dziko: „cnock out·! 

Dziś ledwie mogę wykrztusić 
Te parę cichuhdch słów, 
.Lecz wrócę z Zakopanego 
Rumnrny, silny i zdrów · , 

. Pierrot 

Wsz:ysfkie d:zie<ii.
1 

„ 
Mt:1sz· jeszq.e rodzeństwo, 'ma

llttkf ~ 
- . N':1e, jti jestem wszystkie dzieci, 

. kt'órę, mamy. 

l korespondencji handlowej. 

L 1 ;rn µ 1e111 \~; -v. ':i:· 1 il fili. 

„ rn 11 ej .„ z 1:. m n I<\ l z ~1 rn 3 O ce n~ 
tów. prnszqc o rrntyctlmiastowt wy::oła
nie rnlonu higJenicznego papieru~ 
bHrdzo popularnego. Koszta przes)łk1 
pruslę po otrzym~m}u zamówieni~~. 

Firma z Newp 1: orku odpowiada 
odwrotną pocztą: 

,,Si. P. . . . 
O trzy mal1śmy cenne zamow1eme, 

spieszymy przeto wysłać żądany rulon 
papieru higjenicznego,. Zwracamy 
W. P. uwa~ę. że cena nie wynosi 30, 
lecz 35 centów. Powinieneś się, W. P., 
był przedtem poinformować według 
naszego katalogu: str 345, co stę 
tyczy cen i str. 633, co do warunków 
przesyłki". 

Mr James pisze natychmiast od-
powiedź: . 

. ,,Sz. Firmo. 
Gdybym był w posiadaniu Waszego 

katalogu, nie zamawiałbym wcale pa~ 
piecu higienicznego". 

~ Si(;d1 n tam j<a IOŚ Jeg»mosć, 
którv przygląda m1 iuę u ,)(lt<t.z.y w1~~ 

- ro z pQwodu otworu w twe) 
pońc·rwsze 

Jaki ot11Yórl~ 
...:.... Z .powodu tego otworu, przez 

który w111.a~ząu nogę. 

Referencj'e. . ' ' 

Moniek Mandelbaum nosi stę 
z powa7.nemi zamiarami . wigłędem 
Reginy Bł0ch. Pewnego razu powiada 

. du n1e1: . 
- Ożenię się z t0bą chętnie, ale 

pod Wd unloem, ze prz~dt~rn :;p1 óbuję . 
OJy Regina o .tym mesłyi.:hany m 

braku taił tu Mo.ńka · apoWitdziała o}<..u, 
ów uniósJ SH~ gniewem i krzy1-.nął. 

... ..,;.. Co? 0.n. się na to · odi,1,1ażył? 
A zre::1ztą 1ezt'I1 nie ma zaufauia, to 
mogę dać mu referencje. 

Skutki flirtu. 
· Le\Yl ~aprłi~ze_~··rą·f ;· :f3w~gp przy~a„ 

ciela Szwa.rea na ob1ad. Ow,· bardzo 
przedsiębiorczy 1 rnmantyczny, 'zaczyna 
_podczas obia°I.h.1:,2~p:omocą OO!fl. finfo. 
'w&4 z pamą 4evn1 k,,tęr::~: ch,ętn~e in~ 

· od.pow.ta~ą .·Na. n)e~~~~ę.ś\;11e, w .pe.wneJ, 
:: ę'l1't'.ifi;: ':n~fu1ętJ;l~.: ~~ł~q~·ka mwafra na 
,ft(il · ·• swegq :łt!ęt:p 1 l,ekk9 .1.w9~4~ }=I· .. . .. , - ... , ł · .. t'. ; ;·lJi. „n~W'J•M1 . 

. ~;~l~"'-•ti'~łN ·.>t~i'c.·,.~, 
1 ,::ze.,,\·ę:i~. , a~Z~Ją, 

.,·., ··n1e:·:,·.:~„.: .. ···:c.;, .. „,,„ '· . „„.' 
:'i;:'.~; 'R,óza:lja, :gaj l1fi spe;> kój i twojemi 

.uwaga'mi. ·W obecności Szwarca mo· 
gę jeść tak, jak m1 wya;odme~ · 

Katzenjammer prohibicyj!ny. 

Gdybv Smith na fotel wlazł, 
W prohibicję grom by ~rzast.. 

W doku. 

W tramwaju olbrzymi tłok. Nad
zwyczajne przepcł111en1e .. Jakaś bardzo 
tęga jejmość szuka z zapałem portmo. 
ni:tkt w klesz~ni swego płaszcza. 
Wszelkie wys1łld są bezskuteczne, · 
gdyż z powodu tłoku nie muże nasza 
kobieta wprost pornszał ręka. Wtem 
jegomość, stojący tuż przy niej . 
rzecze~ 

- Do djabła, niech pani trot:hę 
lepiej u waza. Już dwa razy pani 
odpięła mi szelki. 

Przepisy doktora. 

Pan Wajngarten .znowu udaje slę 
do doktora. O w bada go skrupulatnie, 
wreszcie r.iecze: . 

- Panie Wajngarten. Od dzisiaj 
ni~ używaj pan an 1 alkoholu, ~ni ty
toniu, nie uczęszczuj pan do kma, do 
teatru„. . 

r-- A cóż będę robił~ 
"- Po trzech miesiącach przyjdzie 

pan do mnie znov. u, a. mam nadzieję~ 
że takim trybem życia zaoszczędzi 
pan tyle pieniędzy. że będzie mógł. 
mi pan zapłacić za ostatme sześć 
wizyt. 

Ile posiada? 

Bankier Bromberg pyta rpłodiieij:~a, \ 
proszącego o ~~kę jegp Cótll:~:, . \. · , : , · 
~ Hm, cł1€,1ałby w1~~ paą p~śJubić , 

moją córkę. Ciy ~a pan p1e01ąctze ł . 
- Mam 15 tysięcy złot:y,ch~·· .. ;.· 
- Alt>ż, młodzieńcze, p}'tam,' l1fł · 

ptlO wogóle posiada, a tJ,ie, ilę pan 
m~ przy sobie. · · 



·;!> 

. Sylwestrowa noc skrzy ~ie bry~. 
lantn•i, .. Ewentualnie moze . pani 
z namiL; 

A gdy j\iż we łbie bubkowi _się 
mroczy, Nagłe jalc.18 1111i:u11sz ·z: kącika 
wyskoczy. · 

Zdaji:: mu się 

Do restauracji wchodzi gość. Spo
koinie siada przy $toliku. Zbl1zn1ący, 
się kelner spostrzc ... ga odraz~ pndłu::! 
mimiki gościa, iż ma do czyn1t ma 
z niemym. Podaje mu ~pi:; piitra w. 
Klijent przegląda kartę Szoku •. szu„ 
ka„. Nie, nie zna1du1e. C11c1ałby 
zamówić befsztyk, a dziś właśnie kla
sycznej tej potrawy w spisie rnema. 

Gość nadare,nuie stara się wyjaśnić 
kelnerowi. o co mu 1dt:ie, wreszcie 
,v.rnos1 do czoła rękę 1 wystawrn dwa 

... palce, uaśladując parę rogów.. Sądzi, 
że . tern. przywiedzie kelnerowi na 
·myśl wołu. . . . 

'!aciekawiona tym gestem, właśc1. 
cielka .. restauracji zbl1za się t: pytl:I: ' , 
. ·-:-:- O co prosi ten gość? ·. · . , · · 

.. ) ...,..... Nie wiem, ódp1cra kfli1e-r,. ale 
zdaje mi się, że ch~e się zobacz.yć 
z wlaśc.lcielem. . . . .. · · 

Sylwestrr. 

-~ I owszem, 01&nem ale z jed
nym tylko. A noc u płynie nam 
rozkoiu:ną l hwilką. 

! „ 

Forsę rr u z.i-, br l1 1 n aj ł ra wpM 
ko wah. 1 z111cna muza pznkrt .... n, t 

zmka w oddali. 

Przydaje się 

- Wiesz, mężulku, dziś był żebrak, 
to mu d.:dtn two1e stare, zn1szcz<>ne 
ubr~ nw; którt' v. is ;;ło " s:n.1fH,, 

-Ty Z1Wl1lljtSZ iloS]t'~/ Z( Ś\:\oją 
s!.11l llt'l11ok1<4 · 

- Ależ, męzu, 1 tik byś 'tt g1i 
ubrnnia Już n rt v..łtżyłl 

- Myl1:-;z s 1 ę. Wkładah1 je ·za 
każdym razt m, gdy udaję ~ię do 
urzędu ~harbo\.\ ego 

T'"n drugi? 

· Dzrndz·u, -m<Jsz JE'SZ(Zl' tylko 
dwa it:by 

- T,_1 li:\b cz;i ~u. dzrenn.n •. 
A ti;11 d. ug- ~ r. 

No .,.ię rozpoc1y · 
r1AM:i. U;ryjrny! N,, 
ktH h llal, 

1 trwa do 
- sie.: m(']a 

MnfS"I' 7&f„bne$!'O nr. ,1łt; orl<ie-
[illli'!, Smun11„ n" si"' Rt •• .1yt1B1 świę· 
t' g" ~:iilwc i'tr:a. 

Dubre serce. 
Pewien biedny szewc umierając, 

każe spi::-i:lć swoj te')tan11·nt. , . 
. „Of1r1ruJę tr1.y t.)S'<ttt 1Jotydl na''~ 

~OŚ 1ół, j'1~Ć t~ ~ ę• y PH t-'?f ltd, fny 
t} ·t({l < ufo li t ldt)' li I :l~·:': 1 , l'• Z· 
kH d;,.e..;1~( t \ S·(,t} •.. 

' -- Al~1. Miel ait : 1 t·1 j· ~.o 
pr .l) ]l:J.lf'I, St(. jąl y ~li Z y l O.d U llLrSZ 

rzeczy" Śtte pien 1 ącJz1? 
Nie nrnm w 1:-.t11,1t"' llll,-·„1 .. z,'y. 

ctia M· tuił 1:1lti tllcę p• k;u:.ć 
wszystkim, Jakie szlad:ttne St-rl l :n ,;1 
łem tą zycia. 

Wet za w1et 

A, hmd kroczy piesio l b< k $Weg,9 
o~h1. Kła dz t S\.\ <•J tiu1 nu:- na J€'go 
gub11 t, gt1yż Upllł }etit n .t-' do zrne~ 
siema. 

- B.ada tubie -- po1.1 iada A<..bmet 
do 0~1ołka - je2d1 b111 t11i~ si·adm~. 
· .Pó upł)\\1e k1l"u .mm.ut burnus, 
spada na pi. sek A hmd v. oła 2. V1St1:e· · 
kłuś, •ą: . .··. . 

- Wstrętna ~ anal101 Uprze dzih m 
cię. Opuśf'1h ś r;Jój 
zabiorę twój. •. 

I ·b11;;rze'. rlia 
' .·. :Q$ł:a'~· . 

- Kochana, nczęście moje w 
twych rękach! 

- Jeszcze nie. 

Gdy wrócę. 
Gdy wrócę z Zakopanego 
Rumiany, tęgi i zdrow, 
To będę się z wami. bracfa, 
Weselił i bawił znów. 

Będę wódeczkę i konjak 
W dobranej kompanji pił 
I sławił hożka Erosa 
Praktycznie i z całych sił. 

Wesołe piosenki, wesołe 
Znów b<:idę układał wam, 
Kuplety arcyd0wciµne 
Dla panów oraz dla dam. 

........ ł, 

. ;1~,~)t~~-~„:.~i!i~fłf .• \~)$ . ro,zś pie wa ją. 
Me płuca -- kowalski mtech,. 
To aż ~tę tysiąc rozdzwoni 
Dokoła potężnych ech. 

T.1 k będę zył peł 1ią życia, 
Zycie wyzywał na gwałt, 
Będę tr~nował StG w boksie 
I wrzeszczał dziko: „cnock out·! 

Dziś ledwie mogę wykrztusić 
Te parę cichuhdch słów, 
.Lecz wrócę z Zakopanego 
Rumnrny, silny i zdrów · , 

. Pierrot 

Wsz:ysfkie d:zie<ii.
1 

„ 
Mt:1sz· jeszq.e rodzeństwo, 'ma

llttkf ~ 
- . N':1e, jti jestem wszystkie dzieci, 

. kt'órę, mamy. 

l korespondencji handlowej. 

L 1 ;rn µ 1e111 \~; -v. ':i:· 1 il fili. 

„ rn 11 ej .„ z 1:. m n I<\ l z ~1 rn 3 O ce n~ 
tów. prnszqc o rrntyctlmiastowt wy::oła
nie rnlonu higJenicznego papieru~ 
bHrdzo popularnego. Koszta przes)łk1 
pruslę po otrzym~m}u zamówieni~~. 

Firma z Newp 1: orku odpowiada 
odwrotną pocztą: 

,,Si. P. . . . 
O trzy mal1śmy cenne zamow1eme, 

spieszymy przeto wysłać żądany rulon 
papieru higjenicznego,. Zwracamy 
W. P. uwa~ę. że cena nie wynosi 30, 
lecz 35 centów. Powinieneś się, W. P., 
był przedtem poinformować według 
naszego katalogu: str 345, co stę 
tyczy cen i str. 633, co do warunków 
przesyłki". 

Mr James pisze natychmiast od-
powiedź: . 

. ,,Sz. Firmo. 
Gdybym był w posiadaniu Waszego 

katalogu, nie zamawiałbym wcale pa~ 
piecu higienicznego". 

~ Si(;d1 n tam j<a IOŚ Jeg»mosć, 
którv przygląda m1 iuę u ,)(lt<t.z.y w1~~ 

- ro z pQwodu otworu w twe) 
pońc·rwsze 

Jaki ot11Yórl~ 
...:.... Z .powodu tego otworu, przez 

który w111.a~ząu nogę. 

Referencj'e. . ' ' 

Moniek Mandelbaum nosi stę 
z powa7.nemi zamiarami . wigłędem 
Reginy Bł0ch. Pewnego razu powiada 

. du n1e1: . 
- Ożenię się z t0bą chętnie, ale 

pod Wd unloem, ze prz~dt~rn :;p1 óbuję . 
OJy Regina o .tym mesłyi.:hany m 

braku taił tu Mo.ńka · apoWitdziała o}<..u, 
ów uniósJ SH~ gniewem i krzy1-.nął. 

... ..,;.. Co? 0.n. się na to · odi,1,1ażył? 
A zre::1ztą 1ezt'I1 nie ma zaufauia, to 
mogę dać mu referencje. 

Skutki flirtu. 
· Le\Yl ~aprłi~ze_~··rą·f ;· :f3w~gp przy~a„ 

ciela Szwa.rea na ob1ad. Ow,· bardzo 
przedsiębiorczy 1 rnmantyczny, 'zaczyna 
_podczas obia°I.h.1:,2~p:omocą OO!fl. finfo. 
'w&4 z pamą 4evn1 k,,tęr::~: ch,ętn~e in~ 

· od.pow.ta~ą .·Na. n)e~~~~ę.ś\;11e, w .pe.wneJ, 
:: ę'l1't'.ifi;: ':n~fu1ętJ;l~.: ~~ł~q~·ka mwafra na 
,ft(il · ·• swegq :łt!ęt:p 1 l,ekk9 .1.w9~4~ }=I· .. . .. , - ... , ł · .. t'. ; ;·lJi. „n~W'J•M1 . 

. ~;~l~"'-•ti'~łN ·.>t~i'c.·,.~, 
1 ,::ze.,,\·ę:i~. , a~Z~Ją, 

.,·., ··n1e:·:,·.:~„.: .. ···:c.;, .. „,,„ '· . „„.' 
:'i;:'.~; 'R,óza:lja, :gaj l1fi spe;> kój i twojemi 

.uwaga'mi. ·W obecności Szwarca mo· 
gę jeść tak, jak m1 wya;odme~ · 

Katzenjammer prohibicyj!ny. 

Gdybv Smith na fotel wlazł, 
W prohibicję grom by ~rzast.. 

W doku. 

W tramwaju olbrzymi tłok. Nad
zwyczajne przepcł111en1e .. Jakaś bardzo 
tęga jejmość szuka z zapałem portmo. 
ni:tkt w klesz~ni swego płaszcza. 
Wszelkie wys1łld są bezskuteczne, · 
gdyż z powodu tłoku nie muże nasza 
kobieta wprost pornszał ręka. Wtem 
jegomość, stojący tuż przy niej . 
rzecze~ 

- Do djabła, niech pani trot:hę 
lepiej u waza. Już dwa razy pani 
odpięła mi szelki. 

Przepisy doktora. 

Pan Wajngarten .znowu udaje slę 
do doktora. O w bada go skrupulatnie, 
wreszcie r.iecze: . 

- Panie Wajngarten. Od dzisiaj 
ni~ używaj pan an 1 alkoholu, ~ni ty
toniu, nie uczęszczuj pan do kma, do 
teatru„. . 

r-- A cóż będę robił~ 
"- Po trzech miesiącach przyjdzie 

pan do mnie znov. u, a. mam nadzieję~ 
że takim trybem życia zaoszczędzi 
pan tyle pieniędzy. że będzie mógł. 
mi pan zapłacić za ostatme sześć 
wizyt. 

Ile posiada? 

Bankier Bromberg pyta rpłodiieij:~a, \ 
proszącego o ~~kę jegp Cótll:~:, . \. · , : , · 
~ Hm, cł1€,1ałby w1~~ paą p~śJubić , 

moją córkę. Ciy ~a pan p1e01ąctze ł . 
- Mam 15 tysięcy złot:y,ch~·· .. ;.· 
- Alt>ż, młodzieńcze, p}'tam,' l1fł · 

ptlO wogóle posiada, a tJ,ie, ilę pan 
m~ przy sobie. · · 



Podstęp kobiety. 

~ Schował !!!ie do;: skrzyni. ; Oto 
masz lduc:r.yk. Może~z otworzyć ... 

Z d:r.ikitm spojrzeniem. Arab 
zbliżył ku fatahu~j skrzyni. A 
ten. nie.n:c1ęsny łbu~Ahu drż~ł jak 
lilll, pewnym, iż 01Jb.tnia jego· 
t1ed:r.ina wybiła. Lecz gdy Arab 
:zn,'J.l~zł się tuż nrzy skn:yni, niewi81. 
sta wyhud1łs, głnśny1u śmie1:hem. 

-- O, jakiś ty naiwny; it się 
da~e~ osmk aćl Nakl<&'Ylał~:m d 
V!nn:ystko, ch •. ~ąic zobadyć, czyś bar~ 
d:t:o zadiroi:my... Hahaha... Ż . 

Arab, zbity- z tropu, uznał to za yczen1a noworoczne„ 
dobry :iut i $milił si~ ... ówniez. Siadł 
przy stole, by· ds.>lrni1c::r.yć kolacji. 
Gdy północ wybiła, w dalszą ruszył 
drogę. 

Wtedy dopit!'ro pr:r.ebie~ła ko~ 
bieta otw<>nyla kufer i wypuściła 
f,lozofa. Był on ::r.nmi:ony srod:>:e 
z powodu niPwyi;?o<.foej pozycji 
i na wpół przyton ny ze strachu. 

-·- A (~::ir.y ten podstęp, spytała 
g-o. był :również opisany w twej. 
ksiedze? 

Co filozof odpuwiedzisł na to 
i co dal·::i nast~~pifr1 1 hiHtorja nie po~ 
daje. D<ll~zy !'.;i~g ;UCH:legu .łbu-Abu,: 
filou,fa . i zru1wcy kobiet; okryty:' 
jest mrok.iem, i!!lbowiem iwiedka, · 
leiddrn wietrzyl.dl'!;m upieszczoi:ua, 
zgasła. --------

Gdzie jest dusza?. 
Dojść zagadki wreszcie muszę: 
Gdzii!! właściwie człek ma duszę ł 
Co do tego, różne zdania 
Godne są nnotowani:ll. 

Jedni twierd:cą, że tui blisko, 
·W i;nózgllil dusza ma siedlisko~ 
Ale na to świat odpowie: 
-Dowód dajdo nar.n, panowie. 

Inny za o wu pogł1'cł. t>treści, -
Że się w sercu. dusza m1eici. 
Na to :.?.nowu lil.wiat odpowie: 

Uowod dajcie nam, panowie. 

Kiedy coś przerazi !i:Z:eka. 
Dusza w pięty wru:it uci11k11. 
Powód pn.eto, ,ŻEi pi~t b~u1ko 

·,I); ,,'.~wQj' ,m• ' . 

Lew'· frajer.„. 

Anglik: - Gryź, gr}Ź. bestyjko, ie.by d tylko 
drzazga nie utkwiła. w gębie!.. 

Zazd ~." 

Zazdroszczę ludziom, którzy mają zdrowe płuca 
I moga pięśćmi walić w pierś jak w bęben~ 
A pierś donośne echo im odrzuca, 
Nienaru:szona złej choroby :·.zębem. 
Zazdroszczę ludziom, którym nie zaszkodzi 
Trud ni zabawa, choćby bardzo płocha, · 
Co idą w życie silni, rzeicy, młodzi, 
Nie nosząc w sobie laseczników Kocha. 
Zazdroszczę ludziom, których w noc nie męczy 

·. Krwotok, obawą każąc drżeć im trwożną 
I tym, co nadzy w jasne wrota tęczy 
Wbijają z furją twardą piłkę no.żną. 

·Zazdroszczę ludziom~ któny w per§peklywie, 
Nie wiclzą bram szpitalnych ni cmentarzą, 
Lecz drogę słaną kwieciem i ig1iwiem, 
Wfodąi::ą w słońcu prosto do ołtarza. , 

·· . Pierrot. 

Dodatek. L4!inbtwÓ~ 

Tak bardzo 
!Vfozvka: „Bub!fr.~ !:.\ · ·M. Bogonuzow111 
P. l~ecYce l;;.rólic.kiej---i;m~więc m. 

~mutny ń, a w §.'.•ełno śnień, 
tajemnych ;frit"il znbw głos„. 

Ln:·t jed!V'' tylko wif'm: Żd~ mi iest. r.udnym snem 
l ml tem św H':tL·my los.„ 

!„. 

pit<!~zczot „,.,, ....... . 

Chociaż nieznan.nn m1, 
C7.y 
Dan ·-- łzy: .. 

Da.ndngbw gw~u·, 

S·r.llłł par, 
Kobir. cyc:h spojrzl! ń Żn i :i ew L 
Nie wabi 1r;ię ten bl1:11-l'lk, ni r.„lo;11fnnów wrzask, 
Twvch l'."'UO t'!l>'lk. -·-· ukoj mią, krf'w.„ 

· fr: bil:lrdz<» kocham Cię„. l t. d. 
Chciałbym Twnim byc, ti>~n błogi z tob.ą. śnić 
I 111łodycz W!U"R Twych 1.>ić. onny·c:h jak majl. 
Dzieweczko, hh>i§ć mit'jL P1óśb mych wysłucho.ć 

[chciej 
Spragnionej duszy mff•j, daj napój, daj L. 

·Tak bardzo kocham Cię; 
N.d życue kocham Cię!.. 
1 tylko kodiapl Cię, 
I , ł Twy eh pieszczot c icę.„ 

Choci?1Z nil!!:zn:1u1em mi, 
Co zl"ślesz na mnie ty, 
.D-!lsZ czy też łzy ... 
Ja kocham Cię 

Mieczyll'ław Jai11tr:rębiec Żolnowski. 

Pa.n NowQbogaoki. 

_.t Kto to je.1t ten jegomość 
w 1ożv? . ..·. · . . .. 

W vpraeowanie w Hkol!! na te„ 
·mat: lerdatwo. 

Nowoboracl.d un,d2~ pnyJęde. 
Stara · się til!!Ż o „duchowe ror;· 

luu::i:e" dla gol!ici. Zapro1111ł więc in-.„ 
neao ;gkfxypk.a Tadeuna L 

- ,......_To redaktor" Gaxety Porannej• 
;;._ A ta pani obok niego? 
·•--' Dodatek wieczorny. . ' ,• 

Jeden siedzi„ 

··Mały Makato odda ie czysty z:eHyt. 
W k.oń,~u dziesiątej napisane 
jest: „ To je'łt len.ietwol~' 

Ok~Iic:aa:lo'ć. łagod·zą;e11.. 
rzudł swej żonie 

1t!l'r'.1fl'!nn.· Czy uczynił. to 

Skrzypek zjawia się Z ~urną 
pokazuje p11nu Nowobogacluemu 
swe r1kn.ypce: 

01 Stra~:hvuius.. Ma już przesdd · 
dwieście lat". ~ . 

Nowobogac.ki~ z ukłopót~uiJ~JD.: 
„No dobrze. Może 
'Vł1i·b· t'g·ó. 
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Niewye.bowa.ny kelner' 

Blum i Kranz siedzą w 
resta~iracji. 

- Blum, widzisz. tam 
naprzeciwko są drzwi zapa. 
sowe. 

- Co ci pomogą drzwi 
zapasowe, gdy !\elner nie 
spuszcza nas z oka. 

Pracowity. 
- Może pan podać adres 

ostatniego swego chlebo
dawcy? 

- .N'iestety. ów człowiek 
zmarł już dwadzieścia lat 
temu. 

Poważny powód. 
~ Czemu tak płaczesz, 

malutki? 
- A bo tata wynalazł 

jakiś nowy gatunek mydła, 
a gdy zbierają si<; ldrjenci 
w sklepie, myje mnie co 
dziennie kilka rnzy. 

Logiczny. 
Klijent: ..,... Cygara są 

ostatnio o wiele mniejsze. 
Co to ma· znaczyć~ 

Kupiec: - Widzi pan, 
fabrykant twierdzi, że i tak 
odrzuca się ostatni kawałek. 
przęto odraza robi · cygara 
trocbę mniejsze. 

Rękawiczki. 

Pinkus przymierza poraz 
pierwszy nbr<l'oie, uszyte 
dlań przez krawca. Nie jest 
zadowolony. 
· -'- Nie wiem, czego pan 

.chce, panje P1nkus. · -
oświadcza kra wiec, -· ubra~. 
nie le'ży przecież jak ręka„ 
wiczka. · 

- Zupełnie d;obrę po~ 
równanie„ Np. rękawy .za. 
shrhiają mi zup.ełm~ r~c~, 

1 TYC 

G·iy ni.dchod:zi° miesiąc styczd1, świat ci slcłada 
kupę życzeń, abyś w szezęściu ciągle tkwił i b}ś 
.,dfo.oe łata" żył Zranll. kiedy chrapioz jt"szcze, 
nagle cię przt>jmują drell:lcze, bodą burlzi - muny 
los' - dOZ(IT<"ZYOI gr:zmi~( y ~los o Ul iyczy d, 
nie witze, byś se kupił kamienice,„ Mal»Z naprawdę 
na tO ·chęć, więc JCJ dajesz złoty,;h 1;1.,. ć Już listo 
nou pule.a w drzwi i życzenia· składa d Potem 
kelner z restauracji, dziewczę· z b:uu, pełne gr..cJi, 
su.fer, ęgluz 1 kw1111c1arl.< a., fry:zj~r zacny l ma· 
gLuka SLereg t("Ż nieznanyr·h osob, a wywinąć 
isrr: nie •posób •. Gdys JUŻ guły niby ·r)'ba, życzyć 
ci pr:z.estan~ ch,>ha.„ 
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Nie wiedział więc p'.81):·. 
że jestem antylrn arjusżem 

- Nie, ale pumJ śl;;łt· m 
to sobie w61.vczas,. gdy zo~ 
baczyłem p;ińską wnę. 

luły 

Podcia~ obiadu żona ob-
·serw uje swego mę:w. . 

- Hm, dziw·ne, zjadł 
przypalony kawa~ gęsiny. 

Pewnie mnie znowu zdra
dza„. 

Jak to "\!$re 

Przy przeglqdzie wojsk, 
pułkownik zwraca uwagę 
gen~rałowi na atiormalme 
duze dłonie jednego z sze. 
regowców. 

Okazałe dłonie - rzecze 
do żołnierza generał z u
śmiechtm - n•e chciałbym 
od was dostać ·policzka. 

-- Mam właśnie nndzieje, 
że się nie poróżnimy, panie 
g~nerale -brzmi odpow1edi~ 

" wyprężonego żołnierza. 
I . 

Por2ądek musi być. 

- Proszę te w~zystkie 
li-:ty posegregować podług 
alfabetu, ·- rozkazał szef 
chłopcu. 
Zmęczony bardzo, pt> /i 

d v. u godzrnach, zj ;J w1a„·siĘ""_.„. /, 
cllłnpit'c prz<:'d sztfom. · ····· ~ ... 

- Proszę je teraz spalić, 
j nit' są więct'j potr t:t·bne, -

j rozkazuje szef. 

,;Zama.zl'ł.ny rekrut" 

- SLerei<ciwy Pla1tman1 

mis1c11: okulary ;i A. \;Urn 
jesteśne w cyw 1luł 

- I<'rótkowzroczny„ pa~ 
n ie si er żamie. 

Żupa. 
Potl1c~ri1k na inspekcji, 
- Chłopcy, mtJCie jakieś 

za7al'enit•? 
- Tak, 11 anie poruczniku, 

niN'h pan.· poru' zmk. tylko 
skosztuJf z kotł'a. 

- To . h'rn :- najlepsza 
zuoa,· jak.ą kiedy· iadłftn. 

1 to.„t'lazywa ku<.:hllrz her-· 
1b<Jtą~ ' 

Pasożyt. 
J i'ś py'ta tafusia: , 
"""7 1Tato;·-co 10 jest 

żyt~ 

- · Pas:ożv.tem jest 
kto. wchoćlzi przfz 
y. e drzwi, sam ich 
pchriąwszy~ · 
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1Masflll: tłu~.„ Gwu i szum„. 
Jaz:i:-band dudni wściekle. 
Spojrzeń Żar budzi war„. 
U pał, niby w piekle. 

Zmysłów głód... Dziewczę cud„, 
Si ... ć zarz'Q.cuz ·szybko. 
„Upał tu, brak aż tchu„ 
(Myślisz: mam cię, rybko). 

„A więc c'bz~· ·- 11 Pojd~iem już, 
W mojej kawalerrse · 
Chłó.d. jest, lecz dziwn.a rzecz, -
Cht'ód .•. ·rozgrzewa serce\ 11 




